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»Brygadzista ekonomistą budowy«
— treści hasła

Przygotow ująca tunboze- można dopuścić do płacenia 
spół do m ontażu brygada osiowego.
Jana Kowalczyka liczy po­
nad 20 osób. P race  prze-

Podstaw ow e, najbardzie j 
czasochłonne iroboty, b ry-

bdcgają bez zakłóceń. B ry- gada uspraw niła  korzysta­
jąc z dotychczasowego do­
św iadczenia.

Jedno  z w iększych 
uspraw nień  to zm ontow a­
nie pieca do rozkonserw o- 
w ania części tu rb iny . Ele- 

zabez- 
naikła-

danyani n a  gorąco. K ie­
dyś czterech m onterów  Sie­
dząc z pędzelkam i nad 
w anną m yli śruby  czy k o ł­
n ierze w  płynie tr i. Było 
to i pracochłonne i szkodli­
we d la  zdrow ia. Dzięki 
skonstruow aniu  pieca czyn 
ności te  będzie Wykonywał 
jeden człowiek, a zastąp ie­
nie tr i gorącą w odą ze 
środkam i piorącym i, ta ń ­
szymi i ła tw iejszym i do 
nabycia, zwiększa bczpie-

ci osta tn i zechcą skopio­
w ać na w łasny użytek.

W iększość brygady to 
młodzi ludzie, którzy zdo­
byw ają dośw iadczenie pod 
okiem starszych kolegów 
jak  Józef Sroka, Stanisław  
Mitliński. W szyscy ukoń 
czyli szkołę zawodową, 
mieli możność poznać całą 
budowę, w ybra li sam i b ry ­
gadę Kowalczyka, są  chętni 
do roboty. „Teraz jeszcze 
się uczą — witrąca M arian 
K ortus — ale  w  przyszłości 
będą ma pew no lepszym i 
fachowcam i niż my. K iedy 
zaczynałem  pracę naw et m i 
się n ie  śniło, że będę m on­
tować 500-itki. Oni z p ew ­
nością m ontow ać będą 
jeszcze potężniejsze m aszy­
ny”.

W trak c ie  rozmowy p rze­
konuję się — ja k  zw ykle 
w  podobnych przypadkach  
— że brygada .zna dobrze

gadziista je s t  na urlopie.
Pod jego nieobecność roz­
m aw iam  z jego z-cą 
Marianem Kortusem i k ie ­
row nikiem  obiektu — Ta­
deuszem Pomykałą.

M arian  K ortus p racu je  m en ty przychodzą 
już  w  „Energom ontażu” pieczone sm aram i 
20 ilat, m ontow ał w  K ozie­
nicach bloki 200 MW. Teraz 
przyjechał w prost z Dolnej 
Odry. Pracow ał i szkolił 
się także w  E lektrow ni 
Boxberg, gdzie NRD bu d u ­
je  sw oje „pięćsetk i”.

„Szkoląc się w  Boxber- 
gu — m ów i M. K ortus — 
stara liśm y się przede w szy­
stk im  zwrócić uw agę na 
trudności w  m ontażu tych 
prototypow ych urządzeń.
Dokonując porów nań  cieszę 
się, że zostały zm odern i­
zow ane podesty  przy  fu n ­
dam entach  tu rb in y . Je s t to 
najnow sze rozw iązanie r a ­
dzieckich pro jek tan tów .
Podesty — obliczone na 
duże ciężary w yelim inu ją 
tru d n e  operacje opuszcza­
nia korpusów  
,0 ” u ła tw i to  
i eksp loatacji”.

Do końca w rześnia b ry ­
gada m a te rm in  ustaw ie­
nia w szystk ich  korpusów  
na fundam encie. K orpus 
części n isko- i średnio- 200 MW je s t zastosow anie dza ją  n am  w  tym  drob- 
prężnej są  ju ż  oczyszczone k linów  ustaw czych pod nostk i”. W eźmy tran sp o rt 
i pospraw dzane. E lem enty  kozły łożysk, przyspiesza w ew nętrzny. Na budow ie 
są ciężkie, częściowo sk ła - to  w yw ażanie montaż, k o r- w  NRD były  m ałe, a le  
dow ane w  m aszynow ni pusu, czyni p racę  lżejszą, silne i zw rotne w ózki spa- 
b loku V III (brak  miejsca) Czasem urządzenie bardzo 
bardzo p rzydałaby  s ię d ru -  proste — jak choćby w y­
ga suw nica, a le  w iadom o konywany obecnie stojak 
w  E lektrow ni kam pan ia  pod łożyska — ma bardzo

duży w pływ  na zwiększe­
nie wydajności. Umożliwia 
w ykonyw anie operacji

rem ontow a i też  n ie  m ogą 
z n ie j zrezygnować.

Przy korzystan iu  z suw ­
nicy p rio ry te t m ają  b ry ­
gady rozładow ujące w a­
gony. N ie w nikam y czyje 
to  dostaw y — m ów i k ier.
Pom ykała — x nasze czy 
„B eton-S talu”, w iadom o n ie towcom, część z pew nością

czcństwo pracy. P ro jek t nie tylko swoje zadania
częściowo je s t skopiow any na najbliższą przyszłość, 
z podobnych urządzeń n a- ale także zadania brygad 
szych zachodnich sąsiadów , z nią współpracujących. 
„W NRD — kom entu je Ta św iadom ość je s t pod- 
M. K ortus — w odę staw ą d o ' w yznaczania 
w  kotle podgrzew ały sp irale  w ew nętrznego ry tm u  p ra ­

cy, regu la to rem  dyscypliny.
N aw iązując do hasła 

„Polak p o tra fi” z-ca b ry ­
gadzisty stw ierdza: „Jes­
teśm y Polakam i, s tać  nas 
na Wiele, m am y swój ho- 

m ontażu n o r i  chcem y się  chw alić 
bloków  dobrą robotą, a przeszka-

linowe. N iew ielkie, a le  
ciężkie części — ja k  choćby 
pompki, _ ru rk i czy śruby  
z łatw ością przewoziło się 
nim i z m agazynu. Na n a ­
szej budow ie trzeba je  
dźwigać na piechotę, łub

elektryczne, w  nas zasto- 
n a  poziom sow aliśm y sp ira le  parow e, 
p racę  nam  Staramy się zużywać jak 

najmniej energii elektrycz­
nej — przecież pary 
w Elektrowni nie brak”.

Nowością w  
w stosunku do

(w tym  przypadku  sk ro - czekać na tran sp o rt ciągni- 
banie, pasowanie) w  w y- kiem . W pierwszym przy­
godnej p o zy c ji., Część tych padku nieekonomicznie jest 
now ych urządzeń  m onta- wykorzystany czas pracow- 
żyści pozostaw ią rem on- ników, w  drugim — praca

ciągnika.
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Duże straty czasu pracy 
wynikają z wadliwego 
funkcjonowania gastro­
nomii. W ędliny do kiosków  
dostarczane są stanow czo 
zbyt późno (ok. 10-tej). 
Zanim  bufetow a czy k io ­
skarka przyj niie tow ar 
(kiosk w  tym  czasie jest 
zam knięty), zbierze się już 
duża kolejka kupujących  
i byw a, że pora drugiego 
śniadania zbiega się z obia­
dową. Za m ało je st m leka, 
m aślanki, p raw ie  w cale
ostatnio nie pokazuje się 
śm ietana. P racu jący  do
19.00 robotnicy nie mogą 
się w  Św ierżach zaopatrzyć 
w  podstaw ow e a rtyku ły  
spożywcze. W niedzielę za ­
m iast chleba jad łem  p ie r­
niczki — w ieczorem  ciężko 
naw et o pieczywo, nie
jesteśm y w  stan ie  przygo­
tować sobie śn iadania do 
pracy — m ów ią robotnicy. 
Pozostaje więc w ypad do 
dość odległego, ale wcześ­
niej zaopatryw anego bufe­
tu  stołówki. Jednak  i tam  
w ydaw anie posiłków n ie 
przebiega spraw nie . B ufe­
tow e n ie  m ają  żadnej po ­
mocy ze strony  zaplecza, 
czeka się w ięc na czajnik 
z w odą, n a  odgrzanie b i­
gosu, na kubki, na uk ro je­
nie chleba. Nie je s t w n a ­
szej m ałej gastronom ii 
znany zwyczaj porcjow ania 
wędlin. W sum ie trac i się 
nerw y i m asę roboczogo- 
dzin n a  kolejk i. Zupy r e ­
generacy jne rozw iązują 
częściowo sy tuację, a le  to 
nie w ystarczy.

Brygada p racu je  na w y ­
dłużonym  dniu, jeśli ty lko 
suw nica będzie w olna 
przejdą n a  system  dw u- 
zmiainowy. Chcą ja k  n a j ­
szybciej zm ontować tu rb o ­
zespół. Sądząc z p recyzji 
przygotow ań do m ontażu 
z pew nością im  się to  uda.

Wizyta sekretarza 
KC PZPR

W dniu 12 bm. wizytował budowę Elek­
trowni „Kozienice” sekretarz KC PZPR 
Zdzisław Żandarowski. Sekretarz KC zapoz­
nał się z postępem robót i spotkał się z 
przedstawicielami Dyrekcji Generalnego 
Wykonawstwa oraz Komitetu Zakładowego 
PZPR Elektrowni i Placu Budowy.

Wizyta tow. Zdzisława Żandarowskiego 
to kolejny dowód wielkiego zainteresowania 
władz centralnych problemami naszej bu­
dowy.

» D ł u ż n i c y «
remontowców

B lok n r  IV — zgodnie z 
harm onogram em  — został 
odstaw iony 13 m aja do re ­
m ontu kapitalnego. R e­
m ont m iał tnwać 44 dni. 
W trakc ie  re m o n tu ' s tw ie r­
dzono, że k ierow nice k o r­
pusu części średnio- i w y- 
sidkoprężnej są zdeform o­
w ane (fabryczna w ada w y­
konania tarcz). Może to 
w ydłużyć okres trw an ia

nia w  r. 1978. Dla u trzy ­
m ania się w  p lanie k am ­
panii E lek trow nia u rucho ­
m iła iwłasny w arszta t na 
3 zm iany. W ycofuje się też 
zam ów ienia na części za­
m ienne z przem ysłu  loku ­
jąc  w ZRE, PPRE i je d ­
nostkach gospodarki n ie ­
uspołecznionej. K ooperacja 
z tym i o sta tn im i je st o g ra­
niczona ze w zględu pa

rem ontu, poniew aż wszys.t- szczupłość lim itów  przyzna 
kie ta rcze  zostały w ysłane nych n a  usługi zakładów  
w ykonaw cy (Zamech — nieuspołecznionych.
Elbląg) do regeneracji.

Podobne defo rm acje od­
k ry to  już wcześniej, przy 
rem oncie bloku II. K ierów  
nictw o rem ontów  uznało 
więc za celow e zm ianę 
harm onogram u rem ontów, 
licząc się z ew entualnością

D odatkow ym  u tru d n ie ­
niem  tegorocznej kam panii 
je s t n ie  najlep iej u k ład a­
jąca  się w spółpraca ze 
ZRE, czego przejaw em  je s t 
m. in. zbyt późne p rzy stę­
pow anie brygad ZRE do

w ystąpienia analogicznych prac/  szczególnie n a  bloku 
wad w  innych turbozespo- n r  Opóźnienia te  ZRE 
łach.

W  bieżącej kam pan ii r e ­
m ontow ej w  dalszym  c ią ­
gu odczuw a się b rak i m a­
teriałów  oraz części za ­
m iennych. Powodem  tej 
sy tuacji są zarów no niskie 
przydziały ja k  i n ierespek 
tow anie potw ierdzonych u- 
mów przez przem ysł k ra ­
jow y. Do w ytrw ałych  dłuż­
ników  „Kozienic” należą:
Z am ech” — Elbląg,

„Elwo” — ^Pszczyna,
ZPRE — Lubliniec, nie le­
piej sp isu je się kielecki 

C hem ar”, k tó ry  po roku 
przysłał po tw ierdzenie za­
m ów ienia n a  kam pan ię r e ­
m ontow ą 1977, do w ykona-

uzasadnia brak iem  odpo­
w iedniej ilości i jakości 
k w a te r  dla pracow ników  
oddelegow anych do rem on­
tu. Z rozeznania p rzepro­
wadzonego przez E lek trow ­
nię w ynika także, że nie 
w szystk ie b rygady  ZRE 
p rzestrzegają porządku 
szczegółowego harm onogra 
m u  prac, podporządkow ują 
się in tensyw nej ro tac ji b u ­
tli, rac jonaln ie  gospodarują 
m ateria łam i itd.

K am pania trw ać  będzie 
do w rześnia iwarto więc 
od zaraz w yjaśn ić w szyst­
kie kw estie  sporne dla 
uspraw nien ia je j p rzeb ie­
gu. '

ZSRR - pierwszy
partner gospodarczy Polski (II)

Obecne pięciolecie w  św ietle zawartej w  grudniu dzenia p rzypadnie około 55
1975 r. długoletniej umowy handlowej na lata 
1976—1980 otwiera dalsze perspektywy umocnienia 
i rozszerzenia współpracy gospodarczej. Wzajemna 
wymiana towarowa w  porównaniu z ubiegłą pię­
ciolatką zostanie niemalże podwojona. Wzrost w y­
miany zgodnie z umową, (a umowy są zwykle rea­
lizowane ze znaczną nadwyżką), ma osiągnąć war­
tość 28 m iliardów rubli. Udział Polski w  obrotach 
handlowych ZSRR osiąga 11 proc., co stawia nasz 
kraj na drugim miejscu po NRD — wśród handlo­
wych partnerów ZSRR. Natomiast dla nas w y­
miana handlowa ze Związkiem Radzieckim stano­
wi około 33 proc. globalnych obrotów z zagranicą. 
Wielkość i struktura dostaw ze Związku Radziec­
kiego umocni pozycję ZSRR jako pierwszego part­
nera gospodarczego Polski.

Związek Radziecki będzie nadal naszym najwięk­
szym dostawcą surowców, paliw  i dóbr zaopatrze­
niowych o podstawowym dla Polski znaczeniu. 
Udział ZSRR w  naszym imporcie surowcowym w y­
niesie 40 proc. Dwukrotnie wTzrosną dostawy na­
szych urządzeń, z Kraju Rad.

Ze Zw iązku Radzieckie- dla naszego ro lnictw a m j"ć 
go sprow adzać będziem y będą radzieckie dostaw y 
m. in . urządzenia energe- trakitoręw  i m aszyn ro ln i- 
tyczne i  hutnicze, sam ocho czych.
dy ciężarowe i  ciągnik i W śród w ielu  a rtyku łów

procent całości obrotów. 
T radycy jn ie  dużą rolę 
spełn iać będzie eksport 
sta tków  o łącznej nośności 
ponad 900 DWT. E ksporto­
wać będziem y także m a­
szyny rolnicze, budow lano- 
drogowe, urządzenia dźw i- 
gow o-transpontaw e, w ago­
ny pasażerskie i tow arow e, 
obrab iark i do m etali, p ra ­
cy o nacisku  300—800 ton 
— do produkcji nadwozi 
.samochodowych. Na liście 
eksportow ej zna jdu ją  się 
rów nież w yroby przem ysłu 
elektrotechnicznego, w  tym  
m ikrosiln ik i do m egafonów  
kasetow ych, urządzenia 
górnicze, m aszyny dla 
przem ysłu  spożywczego i 
lekkiego, w  tym  zespoły 
zgrzebłairkawe, agregaty  
pralnicze, p rzędzarki, fa r- 
b iark i. E ksport obejm uje 
rów nież m aszyny i u rz ą ­
dzenia dla przem ysłu che-

Wscliód słońca w Świerżach

w ielkiej mocy, lokom otywy pochodzenia przem ysłow e- mroźnego, d rew no-papiern i 
spalinow e, m aszyny b u - go kupow ać będziem y u 
dow łano-drogowe, u rządzę- naszych w schodnich p rzy- .
n ia  dla podziem nych i jació ł m. in. sam ochody p rzy rządy  kon-
odkryw kow ych prac górni- osobowe, telew izory, p ra ł-  
czych, urządzenia dżwdgo- ki, lodówki, zegarki, afpara- 
w o-portow e, urządzenia ty  fotograficzne, w śród
dla przem ysłu spożywcze- im portow anych dóbr zn a j-  eksportu . Około 20 proc
go, chemicznego, m a te ria - d u ją  się rów nież a rty k u ły  do ZSRR stano
łów budow lanych, a także rolno-spożyw cze, 
elektronicznego i po lig ra- W. naszych dostaw ach do 
licznego. Duże znaczenie ZSRR na m aszyny i urzą-

tro lno-pom iarow e i u rzą ­
dzenia labo ra to ry jne to 
także przedm iot naszego

w ić będą paliwa, surowce 
i  materiały do produkcji, 
(Dokończenie na str. 2-ej)



2 „iSudujetn tt e le k t r o w n ię "

Z etapu 2x500
W stępne roboty zbro- 

ja rsk te  dla potrzeb b u ­
dowy E lektrow ni „Kozie­
nice I I” w ykonyw ane są 
na specjalnie ustaw ionych, 
obok budynku głównego, 
stołach. P rzy  jednym  
z nich  spotykam y Syl­
w estra  Umdastowskiego — 
brygadzistę zbrojarzy z 
„B eton-S talu”. P rzycina 
stalow e p ręty  n a  potrzebną 
długość. Obok sta rann ie  
ułożone w edług aso rty ­
m entów odpady stali. „Do 
w ykonania zbrojenia po­
trzebne nam  są p ręty  b a r­
dzo różnej długości i 
z pewnością nic się nie

zm arnuje — m ów i b ry g a­
dzista. S taram y się 
oszczędnie gospodarować 
m ateria łem ”. P orządek na 
sąsiednich stanow iskach 
oraz ito, że w  pojem niku 
na złom nie znajdzie się 
nic przydatnego < do w yko­
rzystania, po tw ierdzają tę 
wypowiedź.

Przy budow ie „pięćse­
tek” p racu je  obecnie 480 
robotników  z „Energom on­
tażu ‘, w  najbliższych 
m iesiącach załoga tego 
przedsiębiorstw a zwiększy 
się o dalsze 200 osób.

W m aszynowni brygada 
Henryka Biskupa kończy

m ontaż kondensatorów  
przyiturbinaw yeh — pozo­
stało  zaw aleow anie ru rek  
w  jednym  i p róba szczel­
ności w alcow ania, w  d ru ­
gim. Jednocześnie b ryga­
da — w  w yniku b raku  
rozw al có w ek — przystąp i­
ła do  m ontażu rurociągów  
og óiln oel ekt now nianych na 
poziomie — 4,80 m. Robotę 
w ykonuje się odcinkam i 
— b rak  je st szerszego fron 
tu  robót. „B eton-S tal’' po­
rządkuje jeszcze gospodar­
kę podziemną. Jak  w yjaś­
nia k ierow nik  Odcinka I 
Tadeusz Dzicniszcwski te r ­
m in zakończenia tych prac

Scalanie elem entów kotła na przedmontażu

upływ a z końcem  czerw ­
ca. Inny kłopot brygady 
H . Biskupa to b rak  komple. 
tą e ji rurociągów  na przed­
m ontażu — często nie* ma 
uszczelek, kołnierzy, zw ę­
żek itp.

tNiezwykle czasochłonne 
i itrudme technicznie oka­
zało się roizszalowywanie 
tu rb iny . Ciężkie elem enty 
szalunków  odryw a się przy 
użyciu suwnicy. Można to  
robić ty lko nocą, bo w  
dzień z urządzenia korzy­
sta ją  m ontażyści. P rzy roz- 
szalow aniu p racu je  b ryga­
da Mariana Jarosińskiego.

K ierow nik Dzieniszewsfci 
z uw agą śledzi postęp p rac 
w nastaw ni. Po zam knięciu 
budynku „B eton-S tal” przy 
stąpi do betonow ania s tro ­
pu o pow ierzchni 1500 m2. 
Do zbrojenia stropu n a ­
staw ni zostanie zużyte 110 
ten  cienkich prętów  sta lo­
wych ( 0  6—8 mm). Dla 
porów nania dodajm y, że w 
górnej części m aszynowni 
znajdu je się 78 ton zbro­
jen ia .

Dobre tem po robót daje 
się obserw ow ać w części 
kotłow ej. Daleko zaaw an­
sow ane są roboty przy 
m ontażu obrotowych pod­
grzewaczy pow ietrza. Bry­
gada Kazimierza Rycia 
kończy w łaśnie tzw. „gru­
by m ontaż”. F in iszuje rów 
nież grupa Józefa tarn ow ­
skiego na m ontażu komór 
górnych. M cntaż ekranów  

-komory paleniskowej to 
dziele brygady Eugeniusza 
Przybyłka.

Załoga p racu je  dobrze i 
w ydajn ie itaka je s t ogólna 
ocena osób oceniających 
postęp robót. Gdyby jesz­
cze tak  przyszły na plac 
budowy w szystkie potrzeb 
ne narzędzia, dźwigi i 

. sprzęt spaw alniczy — ro ­
bota ruszyłaby jeszcze 
szybciej.

W góry... w góry...
Ja k  ju ż  inform ow aliśm y, 

w  kw ietn iu  K lub W ysoko­
górski SZSP Politechniki 
Św iętokrzyskiej zw rócił się 
do E lektrow ni z propozycją 
w spółpracy. Za pośrednic­
tw em  Rady Zakładowej 
zorganizowano pierw sze 
spotkania m iłośników  gór 
i w  naszym  zakładzie pow ­
sta ła  sekcja . K lubu Wy- 
s o k ogó r s ki eg o . P rz e  w odni- 
czącym sekcji je s t Ryszard 
Doniec, w iceprzew odniczą­
cym Adam Skała, sek re ­
tarzem  — Marian Gorczy­
ca.

Głównym  zadaniem
członków Sekcji je s t p ro ­
pagow anie piękna gór 
i organizacja aktyw nego 
wypoczynku d la  zaspokoje­
nia sportow ych am bicji.

P ian  w spółpracy ze s tu ­
dentam i na rok  bieżący

obejm uje działalność w y­
czynową. Będzie to w y p ra ­
wa do T urc ji oraz wyczy­
now y ra jd  tu rystyczny 
w zdłuż granic T atr Z a­
chodnich (polskich i sło­
wackich). Im prezy te  zo­
staną poprzedzone szkole­
niem  teoretycznym , człon­
kow ie w yjeżdżający na 
w spinaczkę do T urcji 
p rzejdą specja lne przygo­
tow anie.

W K lubie „E nergetyk” 
pracow nicy naukow i Poli­
techniki Św iętokrzyskiej i 
W arszawskiej w ygłaszają 
cykl p re lekcji o górach 
św iata. W ykłady ilustrow a­
ne są przezroczam i.

Z końcem  m aja zorgani­
zowano d la członków  K lu ­
bu E lek trow ni i P o litech­
n iki pierw szy iwspóiny 
obóz — w  re jon ie  H ali 
Gąsiennicoiwej.

Potrzebna
koncentracja

.Budowana dla załogi b u ­
dowy III etapu stołówka 
to Obiekt bardzo oczekiwa­
ny przez przyszłych kon­
sum entów  i personel, p ra ­
cujący obecnie w  trudnych  
w arunkach. Nowy obiekt
0 wysokim  standardzie
1 bardzo funkcjonalny miał 
być oddany w/ig założeń 
w końcu lipca br. Do tego 
czasu należałoby w ięc za­
instalow ać urządzenia, w y­
konać w iele żm udnych p rac 
wykończeniow ych (glazura,

terakota, m arm urki) in sta ­
lacyjnych. N iegotowe są 
rów nież k la tk i schodowe, 
szklenie w ew nątrz  itd.

Na budow ie doliczyliśmy 
się 4 osób. K ierow nik Od­
cinka potw ierdza, że niski 
stan  za trudn ien ia  u trzym u­
je  się już  od w iosny. Jeśli 
budow a n ie otrzym a k a ­
drowego zastrzyku  pew nie 
n ie tak  prędko ja k  sadzi­
liśm y zjem y w  now ej s to ­
łówce pierw szy posiłek.

Recepta
na organizatora produkcji

Michał Rusiński I Pan w  „Energom ontażu”? 
z „Energom ontażu” je s t — 23 la ta , z tego 5 ostait- 
znaną postacią budow y, njch — w  Kozienicach.
I to  nie ty lko dlatego, że —. w iem , że obecnie mon 
przy jego nazw isku figu ru - tu je  Pan ze sw oją brygadą 
je  liczebnik przysługujący e lek tro filtr, a  co było wcześ 
głowom koronowanymi. W niej?
„Energom ontażu p racu je  — Rzeczywiście, w  itoj 

•jego im iennik  o tym  sa- cjj-wili w ykonujem y w en ty - 
m ym  nazw isku i  trzeba  ich ja tory ciągu spalin, w lot i 
jakoś crozrożmc. Machał w yi0t z elektrofiltrów . Po- 
Kusiński_ I „panuje p rzednio staw ialiśm y fcon- 
w praw dzie sw ojej 2o-ioso- s t r ukcję kotłow ni i m aszy- 
bowej brygadzie, wzmóc- now nj bloku IX  i  monto- 
nionej 10 absolw entam i lWabśm y suwnicę. To oczy- 
szkoły zawodowej z D ębli- w iście (W m  etapie budo_ 
na, a le  w  sposob sp raw ied- bo przedtem  były
liw y i dalek i od despotyz- dw usetk i”. 
m u. Dlatego lubią go na — K tórą z poprzednich 
budow ie. Je st spokojny i  budów pam ięta P an  n a jle - 
opanow any i chyba to  de- p}ej?
cyduje, że po trafi stw orzyć 1 Było ich sporo. s ta lo - 
zgrany kolektyw . Ludzie vva .Wola, Przem yśl, Dębica, 
ciągną do jego brygady. Rzeszów, Toruń, Łódź. Z

Po drodze — n a  m ontaż pew nością je d n ak  najlep iej 
elek trofiltrów  — gdzie obec zapam iętałem  2-letni pobył 
n ie  p racu je  b rygada M. K u iW Iraku . I to  n ie  tylko dla- 
srńskiego I, spotykam  kie- tego, że pustynny  k lim at 
rów nika tego obiektu  m i- czynił pracę w prost m order 
strza Romana Kopacza, czą, a le  także dlatego, że 
Z apytany  co może pow ie- była to w ielka  przygada, 
dzieć o swoim  brygadziście Z dąrzały się m om enty hu- 
odpowiada: „Nic innego ja k  m orystycane, by ły  i takie, 
to, że M ichał K usiński I Ze ciark i po skórze prze- 
je s t doświadczonym  i chodziły. In teresow ało  m nie 
w szechstronnym  fachów - wszystko co dotyczy tego 
cem, którego m ożna posta- k ra ju , a szczególnie m en- 
wić n a  każdym  odcinku talność 1 zw yczaje m iesz- 
w ierząc, że robota będzie kańców. 
w ykonana solidnie. Szanują M ichał K usiński bardzo 
go w ięc podw ładni, cenią banwnie opowiada o egzo- 
przełożeni. tycznym  k ra ju , p rzeryw a

Idę w  k ie ru n k u  m ontaży jednak  i dodaje: „Teraz
stów , już  z daleka w idać najbardzie j pam iętna dla 
w ysoką sy lw etkę z ogorza- m nie będzie budow a „Ko­
lą  tw arzą . G estykuluje, zienic”.
w ydaje polecenia.. C hętnie — Czy n ie sprzykrzyła 
zgadza się na rozm owę, a le  się P anu  ciągła w ędrów ka 
o czym  tu  mówić — pyta. z daleka od rodziny?

— Ja k  długo p racu je  (Dokończenie na str. 3-ej)

Dokończenie ze str. 1-ej)
ik  węgiel kam ienny, sia r 
a i  kw as siarkaw y, miedź, 
ynk i w yroby walcowane, 

także odczynniki che- 
liczne.
iW m aju  1978 roikiu pod­

pisaliśm y ze Zw iąźkiem  Ra 
dzieckim  umowę o w spól­
nej budow ie w  la tach 
1976—1979 linii kolejow ej 
o długości 397 km  H rub ie­
szów  — H uta „K atow ice”. 
P rzedsiębiorstw a radziec­
k ie  zapew niają częściową 
dostaw ę sprzętu  i m a teria ­
łów, dostarczając Polsce 
specjalistycznych m aszyn 
budow lanych, u rządzeń  i 
taboru  kolejowego.

Oprócz tego są również 
inne wspólne przedsięwzię­
cia prowadzone na terenie 
ZSRR. Dotyczą one udzia­
łu naszego kraju i innych 
państw socjalistycznych w  
rozbudowie bazy wydoby­
cia i przetwórstwa surow­
ców na terenie ZSRlt w  
zamian za późniejsze w ie­
loletnie dostawy (chodzi tu  
zwłaszcza o gaz ziemny, 
celulozę, surow ce żelazo- 
rnośne i stopy żelaza dtp.). 
P rzedsięw zięcia te  będą 
m iały  ogrom ne znaczenie 
w  rozw iązyw aniu p roble­
m ów  surow cow ych Polski.

Do przedsięwzięć tych 
należą:

— gazociąg erm b u rsk i, 
budow any przy udziale 
Bułga r ii, Cz ec hos ło w ac j i,
NRD, Polski i Węgier. 
•Nasz odcinek o te jm u je  
.596 km. Polska o trzym y­
w ać będzie przez 20 lat od 
zakończenia budowy obiefc 
tu  po 2,8 m iliarda  m sześć, 
gazu rocznie;

—• kom binat celulozowo- 
-papierniczy w  U st-Ilim - 
sku, wznoszony przez B uł­
garię, NRD, Polskę, R u­
m unię, W ęgry i ZSRR. 
K om binat będzie produko­
w ać 500 tys. ton celulozy 
na po trzeby k ra jó w  rea li­
zu jących ten obiekt

ZSRR - pierwszy
partner gospodarczy Polski (II)

— .kombinat w ydobycia 
i w zbogacania azbestu w 
Kdj.embajewsku, realizow a­
ny  przez Bułgarię, Czecho­
słow ację, NRD, Polskę, 
W ęgry, Ruununię i ZSRR. 
Jego roczna produkcja wy 
niesie 500 tys. ton azbestu;

— linia przesyłow a w y­
sokiego napięcia o mocy 
750 kV, przekazująca ener­
gię elektryczną w  W innicy 
w  U kraińskiej SRR do 
Alber.tisy (Węgry). Pozwoli 
ona na zasilenie energią 
w spólnego system u ener­
getycznego państw  socjali­
stycznych, w  tym  również 
Polski.

W ybrane z konieczności 
ty lko  n iek tóre, p rzykłady  
dotyczące w spółdziałania 
naszych k rajów  — ZSRR 
.i Polski nie m ogą p re ten ­
dow ać do naśw ietlenia bo­
gactw a form  i , treści n a ­
szej w spółpracy gospodar­
czej. Są skrom nym  przy­
k ładem  tego, ja k  ważne 
m ibj ;sce, ja k  isto tną rolę 
m a do spełnienia w spół­
p raca  dla dobra naszych 
narodów , dla w spólnoty 
socjalistycznej, a w  n a ­
stępstw ie  tego dla postępu 
ina całym  świecie.

Na VII Zjeździć PZPR 
E dw ard  G ierek w  re fe ra ­
c ie  program ow ym  Biura 
Politycznego KC PZPR 
stw ierdził: „Obiektywną
prawidłowością obecnego 
etapu budownictwa soejali 
stycznego i komunistyczne­
go jest pogłębienie integ­
racji gospodarczej krajów  
RWPG. Polska opowiada 
się za rozszerzeniem tego 
procesu, za przechodze­
niem coraz szerszym fron­

tem do wyższych form 
współpracy” 4)

Te obiektyw ne potrzeby 
spowodowały konieczność 
opracow ania długookreso­
w ych program ów , obejm u­
jących 10—15 lat. Celem 
tak ich  program ów  jest 
sp rostan ie  uzasadnionem u 
ekonom icznie zapotrzebo­
w an iu  k rajów  członkow­
skich RW PG na podstaw o­
w e rodzaje energii, p a li­
w a, surowce, środki żyw­
ności i w yroby konsum p­
cyjne, podniesienie rozwo­
ju  przem ysłu, rozw oju i 
przyspieszenia m oderniza­
c ji tra n sp o r tu 5). W ym ie­
nione w spólne inw estycje 
są  konkretnym  w yrazem  
rea lizacji długookresow ej 
w spółpracy prow adzącej do 
stw orzenia tak iej bazy 
(m aterialnej, k tóra pozwoli 
n a  pełne osiągnięcie celów 
społecznych przy ję tych  
przez nasze p a rtie  w p ro ­
g ram ach  budow y rozw inię­
tego społeczeństw a socjali­
stycznego w naszym  k ra ju  
i  budow y kom unizm u w 
Zw iązku Radzieckim . To­
w arzysz Leonid Breżniew  
n a  XXV Zjeździe KPZR 
m ów ił m. in. „działalność 
K PZ R  i je j dążenia zm ie­
rza ją  do tego, żeby uczy­
nić wszystko, co niezbędne 
d la dobra człowieka, w  
imię człow ieka”...6).

„Dla ludzi — przez lu­
dzi” .— to podstaw ow e h a­

sło strateg ii społeczno-gos­
podarczego rozw oju nasze­
go k ra ju . Realizacji tych 
celów dobrze służyła i co­
raz lepiej służyć będzie 
w spółpraca gospodarcza 
Polski i Ziwiązku Radziec­
kiego. Coraz wyższy po­
ziom tej 'współpracy daje 
g w aranc ję  w zrostu gospo­
darczego Polski i ZSRR, 
je s t równocześnie g w aran ­
c ją  w zrostu stopy życio­
w ej społeczeństw  obu n a ­
szych krajów .

Mgr Julian I’. Orliński
4) „O dalszy dynam iczny 

irozwój budow nictw a so 
cjalistycznego — O wyż 
szą jakość pracy  i w a­
runków  życia narodu”. 
R e fe ra t program ow y 
B iura Politycznego KC 
PZPR wygłoszony przez 
I sek re tarza  KC PZPR 
E dw arda G ierka. VII 
Z jazd PZPR podstaw o­
w e m ateria ły  i doku­
m enty . s. 131.

5) N. W. F ad ie jew  Rola 
RW PG w  procesach so ­
cjalistycznej in tegracji 
gospodarczej. „Zycie 
Gospodarcze” N r 41 z 
10.10.1976 r. ’

6) R eferat spraw ozdaw czy 
KC KPZR na XXV 
Z j a z d ,  wygłoszony 
przez sek re tarza  generał 
mego KC Leonida B reż­
niew a. KiW, W arszaVa 
1976 r. s. 130.

„H u d u je n ttf  G le U tro w ttię “ 3

Wymiana doświadczeń
Budowniczych Elektrowni w PRL

W 1974 roku załoga b u ­
downiczych E lektrow ni 
KOZIENICE osiągnęła 
sukces, p rzekazując do 
eksploatacji 4 bloki ener­
getyczne po 200 MW mocy 
w  ciągu jednego roku. 
W zbudziło to za in tereso ­
w anie p racam i naukow o- 
badaw czym i Zespołu Spe- 
cialiisitów Budowy E lek­
trow ni K ozienice wśród 
realizatorów  budow y po­
zostałych elektrow ni w 
PRL.

O dpow iadając na zapo­
trzebow anie społeczne,

realizatorzy  budow y elek ­
trow ni „Kozienice” zorga­
nizowali specjalne sem i­
narium  n a  tem at upow- 
szeehmienia\ usp raw nień  
organizacyjnych i techno­
logicznych (wdrożonych w  
trakc ie  budow y 8 bloków 
200 MW. Uczestnicy sem i­
narium ' w ysoko ocenili 
k o nk re tne  korzyści p ły ­
nące z tak ie j w ym iany do­
św iadczeń i w nioskow ali, 
aby ta k ie  sem inaria  odby­
w ały się  system atycznie 
w  m iarę  pow staw ania no­
w ych ulepszeń lub now ych

problem ów  budow nictw a 
elektrow ni. W rezu ltac ie  
tego pow ołane zostało 
S tudium , D oskonalenia 
O rganizatorów  Budow y 
E lek trow ni i  Przem ysłu, 
n a  k tó rym  odbyło się 10 
sem inariów , w  ty m  sesje  
w yjazdow e do elektrow ni 
w  budowie: R ybnik,
Dolna Odra i. Kozienice. 
O statn ia sesja  w yjazdow a 
w  drug im  sem estrze S tu ­
dium  odbyła się n a  te ren ie  
budowy elektrow ni R yb­
n ik  w  dniach 12 i  13 m aja 
1977 roku . Na .tym sem i­
narium  wygłoszone zostały 
ciekaw e refera ty  przez 
.kierownictwo Generalnego 
W ykonaw stw a Budowy 
E lek trow ni RYBNIK. Do­
konane przez autorów  
streszczenia tych re fe ra ­
tów  zam ieszczam y w  ko­
le jnych  num erach  naszej 
gazety.

Jestem  przekonany, że 
w krótce w ielu uczestn i­
ków  sem inarium  o trzym a 
nom inacje n a  kierowni­
ków wielkich budów i  s ta ­
n ie przed niezm iernie 
trudnym  problem em  jakie 
zastosować metody zarzą­
dzania, ja k i przyjąć sys­
tem  kierowania zespołami 
ludzkimi, jak  skierow ać 
działania różnorodnych i 
pozornie niezależnych
ugrąpow ań ludzkich dla 
osiągnięcia w yznaczonych 
celów i- n ie  dopuścić do 
n arastan ia  antagonizm ów , 
a u jaw n ia jące  się an ty n o ­
m ie w ykorzystać w sensie 
pozytywnym .

Podjęcie decyzji, od 
których zależy sukces lub 
klęska je s t tym  tru d n ie j­
sze., że k ierow nik  dużej 
budow y posiada ogran i­
czony w pływ  na w łaści­
wy dobór załogi, w spó ł­
partnerów , obowiązujące 
ak tualn ie  przepisy  oraz

, in fra s tru k tu rę  regionu, 
w  k tó rej zlokalizowano 
inw estycję.

Dodatkow ą trudnością 
je s t fak t, iż z najróżnorod­
niejszych przyczyn nic
opracowano dotychczas 
wzorca schematu organiza­
cyjnego budowy, opartego 
na naukowych metodach 
zarządzenia, struktury sys­
temów i zaspołów oraz
optymalnego potencjału 
produkcyjnego.

Wobec u trzym ującej się 
niechęci do stosowania 
prawa precedensu i to  za­
równo przez w ładze reso r­
towe, zjednoczenia, przed­
siębiorstw a, ja k  I  przez 
poszczególnych k ierow ni­
ków  dużych przedsięw zięć 
inw estycyjnych — nie 
istnieją kompleksowe
opracowania naukowo-ba­
dawcze, zaw ierające ana­
lizy osiągniętych sukcesów  
n a w ielk ich  budow ach so­
cjalistycznych w  PRL.

Niekom pletne, fragm en­
taryczne i  dalek ie od za­
sad naukow ej m etodyki
są nieliczne opracowania 
i pub likacje dotyczące 
sukcesu osiągniętego przez 
realizatorów  elektrow ni 
rybnickiej i n ie  zaw ierają 
one dostatecznej ilości in ­
form acji dla pożytecznego 
w ykorzystania.

W tej sy tu ac ji na szcze­
gólne uznanie zasługują
kierunki działania zespołu 
specjalistów, (którzy na 
bazie sukcesów budowni­
czych elektrowni kozicnic- 

.kiej — opracow ali szcze­
gółow ą analizę tegoż 
osiągnięcia, stw orzyli ze­
społy g ru p u jące  naukow ­
ców Polskiej A kadem ii 
N auk, uczelni politechnicz­
nych, (instytutów nauko­
wych, ośrodków badaw ­
czo-rozwojowych i innych.

W yjątkowo cennym
osiągnięciem  w zm iankow a­
nych zespołów je st ujęcie 
doświadczeń i osiągnięć
budowniczych elektrowni 
kozienickicj w ram y  na­
ukowego systemu organi­
zacji w ielkich budów 
i uw ypuklen ie cech i w a ­
lorów  organizacji kozieńic-

kiej na tle system ów  s to ­
sow anych współcześnie 
w  k ra ja ch  kap ita listycz­
nych i b ra tn ich  soc jali­
stycznych.

Pow stały w  te n  sposób 
— po raz pierw szy w  
h istorii w ielkich p rzedsię­
wzięć inw estycyjnych w  
PRL n iezm iernie > cenne 
materiały empiryczne, k tó ­
re  w  powiązaniu z teore­
tycznymi rozważaniami
i system am i prakseologów  
i argonom ików — w inny 
stać się w zorcem  dla o rga­
nizacji budów o szczegól­
nym  znaczeniu dla gospo­
dark i n a ro d o w ej,a  zw łasz-' 
cza budów  energetycznych.

D oskonale opracow ane 
podręczniki naukow e,
w śród k tó rych  należy 
zwłaszcza w yróżnić prace 
inż. Bolesława M iszułowi- 
cza, zaw ierają  cenhą w ie ­
dzę z dziedziny w łaściw ej 
m etodyki zarządzenia i 
organizacji.

Osiągnięciem bez prece­
densu je s t zorganizow anie 
przez ZPBEl.iP i  „Beton 
S tal” , w  ram ach  Wolnej 
W szechnicy Studium Orga­
nizatorów Wielkich Bu­
dów Energetycznych. O 
potrzebie i  pow odzeniu te ­
go rodzaju  stud ium  św iad­
czą na jlep ie j liczne prośby
0 jego pow tórzenie i duża 
ilość zgłoszonych k an d y ­
datów.

W gorąco przeze m nie 
polecanym  podręczniku 
inż. Bolesława M iszułowi- 
cza p jt. „N aukowe podsta­
wy organizacji budow y na 
przykładzie elektrow ni 
Kozienice” au to r określa 
główne cechy zawodowego, 
kierownika wielkiej bu­
dowy.

S ą to, m . innym i:

— stałość charak teru ,
— czujność nadzoru oso­

bistego,
— obektyw ne dezyeje,
—- dobra  znajom ość h i­

sto rii i te o rii (Organizacji 
pracy,

— dośw iadczenie w łasne 
w  dziedzinie realizacji po­
dobnych przedsięw zięć,

— w łaściw e p redyspo­
zycje psychiczne.

O rganizator realizacji 
inw estycji, , podejm ujący 
decyzję w ykonania p rzed­
sięw zięcia — nie może ko­
rzystać z gotowej recep­
tury , lecz m usi przystoso­
wać dla w ykonania zadań 
optymalny styl zarządza­
nia, najw łaściw sze m etody 
organizacji i k ierow ania 
zaspołam i ludzkim i. Musi 
cechować go znajomość 
ak tualnych  przepisów  p ań ­
stwowych, w arunków  lo­
kalnych, ich w ad i zalet, 
bodźców i an.tybodźców. 
Musi znać i przew idyw ać 
m iejsca, węzły i okresy po­
w staw ania najisto tn iejszych 
trudności realizacyjnych
1 zaw czasu decydow ać 
o sposobach ich likw ido­
w ania.

Dobry organizator po­
w inien dobrze w ykonać 
zadanie gospodarcze, lub 

inne, do którego zobowią-

stępujące osta tn io  w  za ­
rządzaniu dużym i budo­
wami.

W prawdzie anom alia te 
w ystępują zazwyczaj na 
tych budow ach, k tórych  
kierow nicy n ie zdali t ru d ­
nego egzam inu z k w alifi­
kacji na m enażera — 
istn ieje  jednakże niepożą­
dany trend  rozszerzania 
tych anom alnych i  dale­
kich od naukow ego w zor­
ca m etod n a  coraz w iększą 
ilość budów, n ierealizow a- 
nych zgodnie z wyznaczo­
nym i term inam i.

A nom alia te to p rzy ­
dzielanie na budow y opóź­
nione pełnom ocników  w y­
sokich h iera rch ii adm in i­
strac ji reso rtu  budow nic­
twa.

U podłoża tych zjaw isk  
w ystępu ją  — poza w ad li­
w ym  doborem  osobowym 
kierow nictw a budow y — 
zaniedbania, w  koncen tra­
cji sił i  środków  w  n ie­
zbędnych rozm iarach i 
przez znaczny okres budo­
w y. N iektóre, lecz n ie  .wszy 
stikie, zaniedbania u sp ra ­
w iedliw iane być m ogą 
przerostem  przedsięwzięć 
inw estycyjnych  w  sto sun ­
ku do ak tu a ln e j mocy 
produkcyjnych  (przedsię­
biorstw  w ykonaw czych. 
W yznaczenie pełnom ocni­
ka, trak tow ane przez w ła­
dze resortow e, jako  jed y ­
ne antdodotum  n a  pow ­
sta łe opóźnienia .realizacji, 
rzadko przynosi oczekiw a­
ne efekty  — mimo, że w y­
znaczonem u pełnom ocni­
kow i przyznaje się środki 
p rodukcji i bodźce eko­
nom iczne w  rozm iarze, 
o k tó ry  darem nie postulo­
w ano przez okresy  po­
przednie. i 

Z jaw isko to  — oznacza­
jące  jedyn ie  zbyt późną

...  , decyzję zm iany k ierów  -
W cytow anym  przeze kach budow y • rybnickiej, nie pozw ala na ocenę ja k  nictw a budow y na osobę

m nie podręczniku inż. a  więc przy  perm anen tnym  da-lece hum anizacja zarzą- o w yższych kw alifikacjach
Miszułowdcz, n a  bazie niedoborze załogi, zw łasz- dzania, w prow adzona przez — n ie je s t elem entem  po-
naukoiwych system ów , cza niekwalifiikowanej, ko- generalnego  w ykonaw cę, p raw nej i planow ej m e-
określa kozienickie meto- Aniecznym  było, obok w yso- oddziałała na rozm iar suk- tody zarządzania — w o­
dy zarządzania jako odbie- kiej trosk i o term inow ość, cesu. bec czego an i sobie, an i
gające od tradycyjnych, jakość i niższe koszty in - (Na zakończenie m ojej przyszłym  m enażerom
a stanowiące połączenie w estyeji postaw ić n a  wypowiedzi, w  której te- w ielkich inw estycji, rek ru -

św iadom ość załogi w  w al- m aty  zarządzenia budow ą tu jącym  się między innym i
ce o w spólne cele społecż- zm uszony byłem  po trak to - i spośród słuchaczy nasze-
ne d jednostkow e, w ysoką w ać w  dużym  skrócie — go sem inarium  n ie  życzę
w ydajność poszczególnych chciałbym  zw rócić uw agę zapoznaw ania .się z jego
brygad, dobrze rozum ianą na pew.ne anom alie w y- u jem nym i skutkam i.

zał się, bez w zględu na to, 
czy ogólne w arunk i, p rze­
pisy czy też  ludzkie p rzy ­
zw yczajenia są bardziej
Ipb m niej przychylne do 
w ykonania tego zadania.
Dobry organizator musi 
s.pelndć zlecone zadania
przy pom ocy tak ich  ludzi, 
jacy  ,są dostępni, mimo 
że dobór w łaściw ych, w ar­
tościow ych ludzi m ógłby 
w płynąć n a  tempo; jakość 
i spraw ność realizow ane­
go przedsięwzięcia.

z rysem  historycznym
m etod i  system ów  zarzą­
dzania od Adam ieckiego
i T a y lo ra  począwszy, a
kończąc na współczesnych 
system ach radzieckich, 
am erykańskich , ang iel­
skich, n iem ieckich  — 
chciałbym  w  k ilku  zda­
niach zapoznać Państw a 
z m etodą zarządzania, za­
stosow aną na budow ie 
elektrow ni rybnickiej.

P rzed generalnym  w y­
konaw cą 'elektrow ni ryfo- 
fRckiej reso rty , budow nic­
tw a i energetyki oraz 
uchw ala Prezydium  Rządu 
postaw iły jako  naczelne 
zadanie term inow e f i po­
p raw ne jakościow o zreali­
zow anie przedsięw zięcia 
inw estycyjnego w  ram ach 
uzgodnionych założeń tech 
niczn o-ekon omiiczn y c h .

G eneralny w ykonaw ca 
elektrow ni rybnick iej sto ­
sując w  okresie 1968—19.69 
s-tyl zarządzania au to k ra ­
tycznego, p rzy ią ł od ir. 1970 
w  .realizacji\ budowy sty l 
kooperacyjny, działając 
w  ścisłym  pow iązaniu 
z inw estorem , dostaw cam i, 
korzystając ze w spółpracy 
z Politechniką K rakow ­
ską i Śląską, b iuram i pro- 
j ektów, in sty tu tam i nauko ­
wymi, oraz zakładam i b a­
dań i doświadczeń kilku  
resortów .

W konkretnych  waruai-

0 w yznaczaniu zadań  rze­
czowych • (węzłów) dla 
kw arta lnych  okresów  
realizacji u  uzgadniał n ie ­
odzowne zakresy  robót 
tow arzyszących p rzekazy­
w aniu  poszczególnych blo­
ków  do eksploatacji.

G eneralny w ykonaw ca 
usta lił z k ierow nictw em  
rozruchu te rm in arze  i za­
kresy prac budow lano- 
montażowych, stanow ią­
cych m inim a rozruchow e 
poszczególnych ciągów 
technologicznych. -

P recedens kozieinicki 
m obilizował zarów no n a ­
czelne kierow nictw o, jak
1 k ierow nictw a zespołów 
branżow ych, odcinki robót 
oraz brygady do popraw y 
organizacji, zm ian tech ­
nologicznych, po dni esi enia 
w ydajności p racy  i skróce­
nia w yznaczonych c y k l i .

System  zarządzania b u ­
dową S k ierow ania zespo­
łam i ludzkim i w  przedsię­
wzięciu rybnickiej zakoń­
czył się  pełnym  sukcesem .

S tosując m etodę za rzą­
dzania przez cele i w yjątk i 
— zintegrow ano całą za­
łogę z (kierownictwem 
w św iadom ie i spraw nie 
działający a p a ra t w yko­
naw stw a. B rak  socjologa 
i psychologa jako  dorad­
ców i in form atorów  n a ­
czelnego kierow nika, b rak  
naukow ej analizy sukcesu

mgr inż. KLEMENS NITZSCHKE 
Dyrektor Generalnego Wykonawstwa 

Elektrowni Rybnik

Doskonalenie Zarządzania 
Budową Elektrowni

najlepszych i najprzydat­
niejszych metod nowo­
czesnych, a  m ianow icie:

— zarządzanie przez ce­
le,

— i zarządzanie przez konkurencję i w spółza- 
wyjątki, w  połączeniu w odniciw o między foryga- 
z m etodą elim inacji d ko- darni i poszczególnymi 
lejnych przybliżeń, sie- w ykonaw cam i. — Duży 
ciową m etodą decydują- naC4lSk położono na racjo- 
cych ciągów  (PERT i in - nalizację i zm iany rozw ią- 
n;e) teo rie  rytm iczności zai4 pracochłonnych, na 
realizacji zasadą łańcucho- w zorow ą organizację i no ­
w ej koncen trac ji sił i środ- woczesme technologie ro 
ków  m etodam i in fo rm a- bót.
tycznym i (brak  in fo r- Równocześnie zadbano 
m aeji, eto). 0 spra,Wy socjalne załogi,

Do tego kozienickiego hotele, stołówki, bary , 
system u zarządzania w łą- kioski i ruchom e punk ty  
czono najisto tn ie jsze  pod- sprzedaży śniadań, dosta- 
system y, a m ianow icie: teczną sieć kom unikacji

— naboru  i ad ap tac ji zakładow ej i ogółnodo- 
załogi, stępnej, oraz o odpowied-

— dostosow anie czasu n ie w yposażenie św ietlic, 
pracy  *do in fra s tru k tu ry  bibliotek, ilość g ier sporto- 
regiionu, w ych oraz im prez a rty -

podsystem  płac dosto- stycznych, 
sow any dó w arunków
skracan ia  cykli budowy.

— podsystem  rozliczeń 
z inw estorem .

Styl kozienicki cecho­
w ała w ysoka troska o 
człowieka, in te resy  spo­
łeczeństw a i produkcję.

W stosunku do w spół­
partne rów  zastosow ano 
m etodę - (Współodpowie­
dzialności i jakość w yko­
naw stw a, a le  także odpo­
wiedniego w spółuczestnic­
tw a w  nagrodach  i uzna-

W ysoka w ydajność pracy, ,za °^l;łSniięcia. Gene- 
szyfokie, m iarow e tem po la ',41y w ykonaw ca p refero - 
i dobra jakość w ykonan ia w  . zasa y koleżeństw a, 
zadań > poprzez in teg rację  w zajem nej pomocy i po- 
załogi z k ierow nictw em  szabowainiia in te resów  i 
wokół wspólnego celu  Pat rzcb poszczególnych 
społecznego, przy .okazy- Pa r tnerów . W sy tuacjach
w aniu w  codziennej pracy  kolizyjnych generalny  wy- 
przez kierow nictw o n a j-  knnarora nnHft,m™rał 
wyższej trosk i o zaspo­
kojenie m ateria lnych  i in ­
te lek tualnych  potrzeb lu ­
dzi p racu jących  bezpo-

konaw ca podejm ow ał d e ­
cyzje obiektyw ne — uza­
sadnione bądź to naczel­
nym  celem budow y, bądź 
to im peratyw em  ak tua l-

średnio  lub w spółdziałają- nel sy tuac ji na budowie, 
cych w  realizacji współ- G eneralny w ykonaw ca 
nego celu. U kładanie sto - — korzysta jąc  z fachowej 
sunków  cpdziennej w spół- w spółpracy inw estora i 
pracy z załogą i  kooperan- w ykonaw ców  branżow ych 
tam i przez k ierow nika bu- zadań — pozostawił w 
dowy odbywało się na za- swej gestii opracow yw anie 
sadach szczerego p a r tn e r-  harm onogram ów  wdelolet- 
stw a. Zachęcając gorąco nich, rocznych i  planów  
P aństw a do zapoznania s-ię kw arta lnych . Decydował

R e c e p t a  
na organizatora produkcji
(Dokończenie ze str. 2-ej) ukarać, a kiedy tylko po-

— M ontażysta nie usie- kazać jak ma wykonać ro­
dzi na m iejscu. Zaw sze botę. Pom aga w  tym  d łu - 
znajdzie się jakaś f ra p u ją -  goletnie dośw iadczenie i 
ca '.budowa i już  chciałoby um iejętność naw iązyw ania 
siię tam  jechać, robić coś kon tak tu  z ludźm i. Nasz 
nowego. Rodzina już  się do kolektyw  np. rozum ie się 
tego przyzw yczaiła. W do- dobrze. A co do recepty  to 
mu koło Rozwadowa raz chyba decydujące są: wlaś- 
w  m iesiącu oczekuje m nie ciwa organizacja pracy, 
żona i dw oje dzieci. N aj- wiedza .fachowa, szybkość 
starsze już  m a w łasną ro- podejmowania słusznych  
dzinę. decyzji i systematyczna

— Czy istn ieje  jak aś  re- nauka. Błąd można czasem 
cep ta n a  dobrego brygadzi- popełnić, a le  n igdy dwa 
stę, którego szan u ją  i  lu - razy ten  sam .
bią, czyżby pobłażliwość w  Dodajm y, że M ichał K u ­
tym  drugim  jtrzypadku? sińsk i I je s t skrom ny, p ra ­

cowity i sum ienny. Posiada
— Pobłażliw ość napewino odznaki „Przodow nik P racy 

nie. Trzeba jednak w ie- Socjalistycznej” i „Zasłużo- 
dzieć kiedy pracownika ny d la E nergom ontażu”.
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Stołówka Elektrowni ma dobrą opinię. Chętnie 

stołują się tu rodziny pracowników.
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PO D K ŁAD AN IE
Ś W I N I

W ydaw anie zu,p regene­
racyjnych  przez cały rok  
to duże osiągnięcie socjalne 
naszej budowy. Jakość 
tych  posiłków  nie stanow i 
osiągnięcia n ieste ty , szcze­
gólnie kulinarnego. N ieza­
dowoleni konsum enci za ­
reklam ow ali osobliwą
w kładkę składającą się ze 
św ińskiego ucha w raz ze 
szczeciną. W odpowiedzi 
usłyszeli, że  „takie w łaś­
nie m ięso dostarcza masar 
nńa”. W m asarni nie in ter-

weniowano  — wiadomo, 
owłosione św inie dostaje  
ze skupu . Tam  ta ką  św i­
nię przyw ożą rolnicy, k tó ­
rzy uparcie nie chcą icy- 
hodować odmiany: „sto­
łów kow a łysa”.

PO M N IK N A  M OKRO

W ystarczy w iększy  deszcz, 
aby śródmieście Kozienic, 
ul. W arszaw ska czy Spor­
tow a zam ieniały się w je ­
zioro, nie do przebycia dla

W wielu miejscach na budowie można znaleźć 
jeszcze takie oazy nieporządku

p iec h u ra  w  p a n to fla c h  
M ocząc k o s tk i  p ro p o n u je ­
m y , a b y  u tw o r z o n y  a k w e n  
n a zw a ć  im ie n ie m  p ro je k ta n  
ta  lu b  in sp e k to ra  n a d zo ru  
—  s p e c ó w  od  o d p r o w a d z a ­
n ia  w ó d  o p a d o w y c h  w  Ko 
zie n ica c h .

H AND EL N A
REK O N W ALESC EN C JI

Z nękany licznym i choro 
batni, k tó re  un iem ożliw ia­
ły  norm alną pracę sklepów  
na wiosnę i  zim ą  — per­
sonel sk lepow y os. Energe 
ty k i znów  przedw cześnie  
zam yka  podw oje sw ych  
placów ek m asow o ruszając 
na urlopy.

Zaw sze to  m ile j poglo 
dować w  im ię czyje jś wcza 
w ej radości niż nieszczę 
ścia. T ym  bardziej, że cho 
roby tak  nas dalece latoś 
opuściły, że apteka w  osied 
lu skróciła czas swego urzę 
dawania i czynna jest ty l 
ko do 15-tej.

T Y L K O  
NIE W  NIED ZIELĘ

W  niedzielę sk lepy spo­
żyw cze byw ają do 9-tej 
otw arte (nie ma oczywiście 
reguły). N aszym  C zytelni 
kom  odradzam y jednak  
zdrożną decyzję zostania  
w  tym  dniu klientem . Je 
den z  Was o trzym ał juz  
od pani sprzedaw czyni na 
Sportow ej surow ą burę  
obietnicę. Obietnica brzmią  
ła: „ja was oduczę kupo­
wać w  niedzielę”. W ierzy­
m y, że nasz C zyte ln ik  m o­
że oprócz m leka  chciał k u ­
pić jeszcze fa tygu jący  c u ­
kier czy masło, ale proszę 
pani eksped ien tk i co ma 
czynić człow iek, który  
wraca z  urlopu czy  dele­
gacji w  sobotę po południu  
i zastaje sy tuację ja k  w  
notce powyżej?

Ż eglarski K lub „Dal” 
organizuje w  dniach 
21.07.br. — 7.08.br. obóz 
żeglarski n a  W ielkich J e ­
ziorach M azurskich. Bazą 
będzie ośrodek w  M ikołaj­
kach, W obozie uczestn i­
czyć może każdy z tym , że 
osoby nie będące czynnym i 
członkam i K lubu płacą wpi 
soiwe w  w ysokości 200 zł 
od osoby. Zapisy do 2 Mp- 
ca p rzy jm uje  inż. W łady-

P o d  ż a g la m i-  
najlepszy wypoczynek

sław  Moczulski, tel. Ź3-19 
(.warsztat elektryczny). 
Oczywiście pierw szeństw o 
m ają  członkowie K lubu, ale

Łódką b liże j
Zlecona px-zez G enera lne­

go W ykonaw cę w 1975 r. 
Puław skiem u P rzedsiębior­
stw u B udow nictw a W odne­
go budow a przepraw y  p ro ­
m owej przez W isłę p rze­
ciąga się i końca je j n ie  
w idać. Tym czasem  czer­
wiec je s t osta tn im  m iesią­
cem finansow ania. D otych­
czas zrobiono drogi na 
przyczółkach i  rozpoczęto 
betonow anie skarpy  _ na 
praw ym  brzegu. M niej za ­
aw ansow ane są p race  na 
lewym  brzegu rzeki. P ra ­
cownicy zza W isły (a jest 
ich sporo) dowożeni są

iSBMGJlBJYĘc iwana
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N akład 4.000 35 egz.
Zam . N r 1105 S-7

autobusam i: 277 — z Bod- 
stolic ii 272 z M aciej ow-ic. 
T rasa m a ponad 70 km. 
Dziennie oba kursy  kosz­
tu ją  średnio  5.500 zł (rocz­
nie 1,5 min). Tak więc każ­
dy dzień  opóźnienia budo­
wy p rzep raw y  oznacza dla 
przedsiębiorstw  dodatkow e 
stra ty , a dla PKS zabloko­
w anie dw óch autobusów , 
k tórych obsługujące budo­
wę Oddziały nie m a ją  za 
wiele.

Bez w zględu na pogodę, 
przed rozpoczęciem  pracy 
i po je j zakończeniu, moż­
na zaobserw ow ać na W iśle 
sznur łódek. Często czeką 
na n ie p a tro l MO z goto­
w ym i m andatam i, a co n a j­
w ażniejsze czyha n iebez­
pieczeństw o (w  ub. r . m iał 
m iejsce w ypadek u ton ię­
cia). Dlaczego się wlięc n a ­
rażają? — pytam y jednego 
z .w odn iaków ”.

— Dojście do autobusu, 
przejazd do pracy (ok. 2,5 
godz.) i  po 9,5 godz. pow ­
rót to dla w ielu  naw et i 16 
godzin poza dom em . Czy 
moiżna mówić wówczas o 
wypoczynku i w ydajności. 
K iedy w ychodzę z pracy  i 
spojrzę ma drugi brzeg to 
praw ie widzę obiad ma sto ­
le. Czy nie w arto  trochę 
zaryzykować, żeby za 30 mi 
n u t go jeść? Łódką bliżej.

i innych  zachęcam y do 
spraw dzenia sw ych s ił i 
um iejętności w  tym  pięk­
nym  sporcie. Po kursie  
uczestnicy obozu mogą zdo 
być stopień żeglarza i s te r­
n ika jachtowego.

Jak  to  u w odniaków  b y ­
wa podczas obozu zorgani­
zow ane będą różnego ro­
dzaju  im prezy, szereg a-tra-k

cjd i tradycy jne regaty. 
P rzejazd, sprzęt biw akow y 
pływ ający  i kw alifikow aną 
k ad rę  zapew nia Kluib. W y­
jazd uczestników  nastąp i 
21-go o godz. 23.00 sprzed 
hotelu „Samotmiak” . Pow ­
rót 7.08.1977 z M ikołajek — 
au tokarem  E lektrow ni. Ko­
m endantem  obozu będzie 
kom andor K lubu, W iesław 
W arzocha.

Na budowie w Grójcu

Generalne porządki
Budowa Zakładu Tapi- 

cerki Sam ochodowej FSO 
w G rójcu budziła  zastrze­
żenia organów  kontrolnych 
pod względem ładu i po­
rządku. Obecnie sy tuacja  
zm ieniła się generalnie. 
P race porządkow e n a  b u ­

dowie w ykonali junacy  z 
H ufca OHP przy „Beton- 
-S ta lu ” i ItPB , w ypracow u­
jąc  w  ten sposób Fundusz 
A kcji Socjalnej Młodzieży. 
In icjatorem  niedzielnych 
w yjazdów  n a  budow ę w 
G rójcu był z-ca Gen. W yk 
— Stefdn Padrak.

Budowę Elektrowni często odwiedzają delegacje 
x  kraju i zagranicy. Na zdjęciu: z-ca dyr. Gen. Wyk. 
Elektrowni mgr inż. Andrzej Bartoszewicz udziela 

wyjaśnień grupie publicystów SDP.

S P O R 1
Udane starty
Bohdan Jaworski w kadrze 

Międzyokręgowe zawody w Kozienicach
W W arszawie odbyły się 

w początkach bm. M iędzy­
narodow e Zawody K onne 
CSI, w  których oprócz ca­
łej czołówki krajóiwej s ta r ­
tow ały ekipy ZSRR, NRD 
i NRF. Uczestniczyli w 
mich rów nież zawodnicy 
LK J Kozienice.

Duży sukces odniósł Boli 
dan Jaw orsk i na „B roku”
zwyciężając w  konkursie  
Łazienek (dokładności) 
przed S tefanem  Mig-dal- 
skim  „Legia” na kom u 
„B rzask” i zaw odnikiem  
RFN Lutzem  Goessimgiem.

Dobrze w ypadł również 
W ojciech P rasek , k tóry  na 
koniu „Bromem” w  kon ­
kursie  kw arta ln ik a  „Koń 
Polski” ' zajął 5 miejsce. 
Z zaw odników  polskich 
w yprzedził go jedyn ie Jan  
Kowalczyk „Legia” n a -k o ­
niu „Depozyt”, w ygryw a­
jąc ten konkurs.

Na podstaw ie osiągnię­
tych w yników , do składu 
ekipy polskiej na oficjalne 
M iędzynarodow e Zawody 
K onne (CISO — Olsztyn 
8—42.06.77 r. zastał powo­
łany zaw odnik L K J Ko­
zienice Bohdan Jawiotrski.

W zawodach tych w  d ru ­
gim konkursie  pożegnania 
o nagrodę Gazety O lsztyń­
skiej B. Jaw orsk i na „Bro­
ku” po em ocjonującej w al­
ce za ją ł II m iejsce. Zw y­
cięstwo odniósł S. M igdal- 
s-k-i na koniu „B rzask”.

W tym  samyriJ czasie na 
Międizymarodowyeh Zaw o­
dach w Przem yślu 10—<12 
czerwca br. pom yślnie sta r 
tow ali inni zawodnicy L K J 
Kozienice Jarosław  Płatos 
na „Volcie” zajął I i II 
m iejsce w  konkursach  ujeż 
dżamia. Jan  L im anow ski 
na „Sudamce” I i II m iej­
sce w  konkursach  skoków, 
W ojciech P rasek  n a  .Wi­
w acie” II m iejsce w kon­
kursach  skoków . Nie za ­
w iedli rów nież juniorzy 
zajm ując m iejsca 1 — 6, 
zwycięzcą został S tanisław  
W ojdak. W konkursie zes­
połowym sztafeta L K J Ko­
zienice za ję ła  II m iejsce za 
L Z J P ruchna.

Do bardzo atrakcy jnych  
im prez należały  zawody 
rozgryw ane w  Łowiczu,

w których  w zięli . udział 
juniorzy  z L K J Kozienice. 
S tartow ały  w  nich d ruży­
ny z W alewic i Bogusła­
wie. Oprócz lekkich k o n ­
kursów  aportow ych za ­
w odnicy w zięli udział 
w  konkursach  o c h a rak ­
terze rekreacy jnym  — 
slalom  d „krzesełka”. 
Zresztą finał w  tych n ie ­
typow ych konkurencjach  
rozegrały  m iędzy sobą 
dw ie drużyny z Kozienic.

K azim ierz Stec w  kon­
ku rsie  k lasy  -„L” zajął 
p ierw sze m iejsce n a  .Wol­
cie” zaś Ja rosław  Płatos 
na ty m  sam ym  koniu 
w  konkursie  „P ” był d ru ­
gi. W oiągu m iesiąca z a - , 
wodnicy z Kozienic wzięli 

(udział w  czterech p o w a ż ­
nych im prezach s p o r to ­
wych i  rajdzie po Puszczy 
K am pin ow skiej, zakończo­
nym  oddamiąm hołdu za­
m ordow anym  w  -^Palmi­
rach.

N ajbliższe M-iędzyokrę- 
gowe Zaw ody K onne — 
w  dniach 2—3 lipca — od­
będą  się  w  Kozienicach 
Je s t to im preza w ojew ódz­
ka, k tó re j gospodarzem  
będzie L K J Kozienice, a 
w spółorganizatoram i Urząd 
W ojewódzki, W ojewódzka 
Federacja S portu , LZS, 
WKKFdT. W dziesięciu 
konkursach  w ezm ą udział 
ekipy z 20 w ojew ództw . 
Rozegrana zostanie między 
innym i tru d n a  kon k u ren ­
cja m em oriałow a im. 
d r Zórawskie-go — zm arłe­
go w  itym roku  d ługolet­
niego działacza i prezesa 
Ludowego K lubu Jeździec­
kiego w  Kozienicach. 
W organizacj i zawodów 
zainteresow ane są  .rów­
nież zakłady p racy  i  o rga­
nizacje, k tó re  m iędzy in ­
nym i ufundow ały szereg 
cennych nagród. Mamy 
nadzieję, -że społeczeń­
stwo Kozienic ja k  zwykle 
weźmie -masowy udział 
w ty ch  im prezach.

Inform ujem y, że bilety  
na zaw ody są rozprow a­
dzane przez zakłady p r a ­
cy. Można będzie je  też 
nabyć rw dniach  zaw-odów 
w -kasie p rzy  stadionie, na 
k tórym  odbędą się te za ­
wody.

To był mecz!
M iędzyzakładową S p arta ­

kiadę na feoziienickim s ta ­
dionie zakończyli p iłkarze 
drużyn zakładow ych. W 
finale rozgryw ek spotkały 
się drużyny, E lektrow ni 
(czytaj: W ydział R em on­
tów) i F ab ryk i Meblii, k tóra 
do tego meczu przygoto­
w yw ała się bardzo s ta ra n ­
nie. ^

W ynik 9:4 dla E lek trow ­
n i nie -jest -najistotniejszy. 
Na pew no w ygrali lepsi. 
N ajw ażniejsze je s t to, ż e  
p iłkarsk i tu rn ie j by ł dos­
konałą p ropagandą n a jcen ­
niejszego sp o rtu  — sportu  
masowego.

Dawno na stadionie w 
Kozienicach nie w idziano 
tak  am bitn ie  walczących — 
o każdą p iłkę do końca — 
drużyn, jak  w  finałow ych 
rozgryw kach S partak iady . 
A przecież nie chodziło t-u 
o żad-ną ligę czy punk ty .

Szczególne słow a uznania 
należą się drużynie F ab ry ­
k i Mebli, k tó ra  m ając s tr a ­
coną pozycję (E lektrow nia

na k ilka m in u t przed koń ­
cem  spotkania prow adziła 
9 : 3) atakow ała z pasją , co 
w  efekcie przyniosło jej 
czw artą  bram kę w  osta t­
nich sekundach meczu.

Spotkanie bardzo obiek­
tyw nie sędzioiwał m gr E. 
Zm itrowicz. Nie m iał w iole 
kłopotów, bo gra choć b a r­
dzo zacięta, toczyła się 
fair.

I jeszcze m ała dygresja. 
Zawodnicy F ab ryk i M ebli, 
zaprezentow ali się w  efek­
tow nych, czystych kostiu ­
m ach, czego nie m ożna po­
wiedzieć o -ich, przeciw ni­
kach. Przykrótk-ie koszulki, 
różnobarw ne spodenki — 
mocno zresztą sfatygow a­
ne — n ie  pozw alały • się 
dom yślać, że to rep rezen ta­
cja kozionickiego po ten tata . 
S tro je  n ie  w ystaw iły  dob­
rego św iadectw a działac­
zom sportow ym  E lek trow ­
ni, chyba jedynie zaw odni­
kom, k tórzy  udow odnili w y 
chodząc w  czymś takim  na 
stadion, że najw ażniejszy 
je st duch sportu.


